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F A B R Y K A  KS I ĄG H A N D L O W Y C H  I K A J E T Ó W
M E C H A N . F A B R Y K A  K O P E R T
Sp ecja ln ość: KOPERTY OKIENKOWE (tran sp aren tow e)  
D zien na produkcja: 2 0 0 0 0 0  kop ert i 3 0 0 0 0  k ajetów . 
D ostaw a w y łą czn ie  do sk ła d ó w  papieru i drukarń.

Przegląd 
Graficzny i Papierniczy

T ygodnik p o św ięco n y  sp ra w o m  p rzem y słu  g r a fic z n e g o , p a p ie r n ic z e g o , k s ię g a r s k ie g o  in tro lig a to r ­
sk ie g o , p*zyborów  b iu row ych  i arty k u łó w  p iśm ien n y ch , s te m p la m i i p r z e m y s łó w  p o k rew n y ch .

Nr. 1. Poznań, sobota 5 stycznia 1924. Rocznik 5.
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T O W A R Z Y S T W O  ZA K U PÓ W
DLA

PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

ZAŁOŻONA PRZEZ WŁAŚCICIELI ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 
W A R S Z A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  1 4 3 ,  T E L E F O N  8 7 - 6 7
R achunek ż y r o w y  Rachunek c z e k o w y  w  Banku K onto c z e k o w e  A d res telegraficzny 
W P .K .K .P . N r.6 09 9  H andlo w ym  w  W a rsza w ie  w  P. K .O . N r. 5 877  » Z A K U P G R A p «

P O L E C A  Z E  S W Y C H  S K Ł A D Ó W .
papiery w różnych gatunkach i formatach, krajowe i zagraniczne, jako to: drukowe, matowe i satyno­
wane, ilustracyjne, konceptowe, kancelaryjne, albumowe, różnokolorowe, pocztówkowe etc. Farby 
drukarskie i litograficzne. ■ Pękost mocny i słaby litograficzny. Maszyny. Masę walcową. Filce, flanele 
ceraty etc. oraz wszelkie przyb. i materjały, niezbędne dla robót drukarskich, litograficznych i introligatorskich
O F E R T Y  I W Z O R Y  W Y S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N I E !

Polecamy ze śM ii:
Cyrkle introligatorskie 
Pincety

Sztylety mechanitzne 
Szpachtle 

Zam ykadła 

Liczniki do arkuszy 
Eski etc.

i

Hurtownia DmarsKi
Tow. Akc.

Poznań, Stary R yiek  4. 

Teł. 2555. Tel.2555

Prosimy onlaszać w piśmie focbowem!
PLU S K IEW K I, S P IN A C Z E  BIURO W E, 
PLOWIBY STALOW E, SZPILKI, AGRAFKI,

WYRABIA:

33M U L T U M 3 3 Kierowi niani
z egzan.inem mistrzowskim, doświadczony 
zawodowo i kupiecko, ta ! że Imotypista, 
poszukuje p o sa d y  odpow ie-dn ie j zaraz. 
Oferty do Administracji „Przeglądu Gra­
ficznego i Papiernitzego pod' nr. 3 8 7 .

Ckr. Kostmann-Steiui!ero’sclie Farbeifibriken, G.m.b.H, Celle (Pr. Hanamr)
Największa w świecie i najstarsza'w Europie fabryka farb drukarskich egzystuje od 1817 roku.

FARBY CZARNE i KOLOROWE
d l a  c e l ó w  g r a f i c z n y c h .

Generalne zastępstwo i centrala składów w Polsce:

r,GRAFSSTO”) Bydgoszcz, ul. Gdańska 157. Telefon 37.

FABRYKA 
WYROBÓW M ETALOW YCH

Sp. z ogr. odp. w KRAKOWIE. 194



I
Komunikaty

Związku Z akładów  Graficznych i W ydawniczych  
n a  P o lsk ą  Z achodnią z  s ied z ib ą  w  P oznan iu ,

Zebranie miesięczne Wydawców
celem  om ów ien ia p ren u m era ty

na lu ty  1924
odbędzie się we w torek , d n ia  15 sty czn ia  1924 

po południu o godzinie 3 
w lokalu związkowym  przy Starym  E yaku nr. 4.

  Se kr. gen,: Kryg.

Zwyżka plac.
N a m ocy u k ład u  cennikow ego z d n ia  24 m arca  

1922 ro k u  podw yższa się płace pracow ników  d ru k a r ­
sk ich  z dniem  1 stycznia  począw szy o 182%.

T abelkę z rozliczeniem  now ych p łac zam ieszcza-
WJT drugostronn ie . Sekr. gen.: Kryg.

„Polski Cennik Drukarski*.
(M 1 lis to p ad a  począw szy obow iązuje m nożnik  

   Sekr. gen.: K ryg .

Sprawozdanie
z W alnego Zebrania Związku W łaścicieli Polskich  

Drukarń na W ojewództwo Śląskie.
Zw ołane n a  28 g ru d n ia  o godz. 3 W alne Z ebranie 

Z w iązku zag aja  p an  G łow acki w obecności 10 człon­
ków. Po w yczerpującym  referacie  p. G łowackiego 
a dzia ła lnośc i Z w iązku i K om isji Cennikow ej zdaje 
sp raw ozdan ie sek retarz . N astępn ie przeczy tu je  p. 
Koźlik sp raw ozdan ie kasow e, z którego n a  w niosek 
p. K oźlika przeznacza zebran ie 15 000 000 m kp. jak o  
sk ładkę zw iązkow ą do P o zn an ia  n a  ro k  1923. Z arząd  
uiszczając się z sw ych czynności sk łada, za poprzednim  
yotum  ufności, swe u rzęd o w an ia  i p rzystąp iono  pod 
przew odnictw em  p. K le in erta  do w yboru. W ybrano 
jednogłośnie s ta ry  Zarząd,- t. j. G łow acki, prezes, 
Koźlik, sk arb n ik , M iodowicz, sek re ta rz  i jak o  do-

5
radców  p. K le in erta  i Miozgę. W  w olnych g łosach  
ośw iadcza p. G łowacki, że now a podw yżka ja k  w p rze­
m yśle w ielk im , obow iązuje także w zaw odach g ra ­
ficznych od 31 g ru d n ia  do 15 s tyczn ia  i członkow ie 
zo stan ą  w n astęp n y ch  d n iach  o w ysokości tychże 
przez se k re ta rja t uw iadom ien i. Koniec zeb ran ia  
o 6,45.   M.

Rejestracja uczni.
Z w racam y ponow nie uw agę n a  is tn ie jący  przepis 

Izby rzem ieśln iczej, podług  którego w in ien  każdy  
uczeń  w  zaw odzie g raficznym  posiadać k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą , w ystaw ioną prze,z s e k re ta r ja t g eneralny  
Z w iązku Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  
P o lsk ą  Z achodnią z s iedzibą w P o zn an iu  (S tary  R y­
nek 4). Bez tej k a r ty  n ie  zostan ie od tąd  żaden  uczeń 
dopuszczony do egzam inu  n a  pom ocnika.

________ Sekr. gen.: Kryg.

W sprawie rozsprzedaży gazet 
na dworcacii

przez Po lsk ie  Tow. K sięgarn i K olejow ych „R uch“, 
Sp. Akc. w W arszaw ie, rozp isa ł „ Ilu stro w an y  K u rje r 
Codzienny" w K rakow ie do w szystk ich  dzienników  
w  Polsce n a s tęp u ją cą  an k ie tę :

„N a konferencji p rzedstaw icie li p ra sy  polsk iej, 
odbytej przed k ilk u  m iesiącam i u  byłego P rem je ra  
G enerała  S ikorskiego, podniesiono przez w szystk ich  
obecnych przeciw  Tow. K sięgarń  kolejow ych „R uch" 
zarzu ty , że przez w ygórow ane swe żądan ia , p op ierane 
bojkotem , ru jn u je  W ydaw nictw a p row incjonalne. Mi­
n is te rs tw o  Kolei żelaznych sp raw ą  tą  n ie zajęło się 
w cale — zaś n a  zażalen ie nasze z 1. 10. rb . 1. 5470/341 
Dyr. sk ierow ane do osoby P a n a  M in istra  Kolei że­
laznych, dało n am  odpow iedź w y m ija jącą , — k tó ra  
św iadczy raczej o u zn aw an iu  p ra k ty k  i żąd ań  „R u­
chu" przez czynnik i rządow e, niż o in ten c ji w zięcia 
w obronę W ydaw nictw .

Poniew aż T ow arzystw o „R uch" za jm uje  s tan o ­
w isko  w yjątkow o uprzyw ile jow ane, n ad to  m a  praw o 
d o b ijan ia  do cen dzienników  do 30% — co łącznie 
z rab a tem  15—20% przyznanym  przez W ydaw nictw a 
—  daje m u  bez żadnego ry zy k a  zarobek znacznie 
wyższy, n iż  w ynosi dochód z dziennika , m im o to

Oręsan Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.



Obecna płaca w zawodzie graficznym w Poznaniu, obowiązująca od 1 stycznia 1924
(zwyżka 182°/0 —  46 godzin tygodniowo).

w 1 roku po wyuczeniu do 21 lat do 24 lat ponad 24 lata
godz.

zwycz.
godz.
5 0 %

godz.
100%

ty g o ­
dniow o

godz. 
7. wycz.

godz.
50%

godz. 
100 %

tygo-
dniowo

godz.
zwycz.

godz.
5 0 %

godz. 
100 %

tygo-
dniowo

godz.
zwycz.

godz.
5 0 %

godz. 
100 %

tygo-
dniowo

Zecer rączny, lito­
graf, kamlenlo- 

Srukarz, chemlgraf
474513 711769 94902621827598 531939 797908 106387824469194 633389950083 126877829135894 7717631157644154352635501098!

Oddziałowy l  jj. 
fńetrampaż > * 
Korektor J  |,~

521984 782946 104392824010344 585133877699 1170268 26916118 6987281045092139346632049488 848939 1273408169787839051194

Zacar maszynowy 
20%  wlącej 569416854124 113883226193136 638327 957490 127665429363042 760067 1140100152013434963082 926116 1389174185223242601335

Oddział, w linotyp. 
10%  wlącej 626358939537 1252716 28812408 702160 1053240140432032299360 836074 1254111 167214838459404 1018728 1528092203745646861488

Introligator , . .
w f 

440774
(ierwsz
661161

ych 2 
881548

utach
20275504 551654

w 3 i 
827481

4 rok 
1103 308

u
25376084 659846

po 4 
989769

latach 
1319 09230352916

Oddział, w introllg. 
10%  wlącoj 484851 721276 98970222303148 606819910228 1213 63327913674 725831 10887461451661 33388226

Kakładaczkl lub 
pracownico 

introligatorskie

po wyuczeniu 
132563|l98S44|265126|6 097 898

po 1 roku 
174707|262060|349414|8 036 522

po 3 latach 
278819j418228|557638| 12825674

po 5 latach 
349249|523873|698498 16065454

Uczniowie . . . .
w 1 roku 

56 468| 84 702|112936|2 597 528
w 2 roku 

113683|1705241227366|5 229 418
w 3 roku 

1422492133731284498.6 543 454
w 4 roku 

199036|298554139807219155 656

jed n ak  s taw ia  coraz to wyższe żąd an ia , te rro ry zu jąc  
W y d aw n ic tw a finansow o słabsze, p rag n iem y  za po­
m ocą pew nego ro d za ju  an k ie ty  zasięgnąć dpin ji 
w szystk ich  W ydaw nictw  prow inc jona lnych  i określić 
dok ładn ie , jak iem  pow inno być stanow isko  „R uchu“ 
w  s to su n k u  do n ich  i do publiczności. W  tym  celu 
p rosim y  o p rzesłan ie  n am  w  m ożliw ie n a jk ró tszy m  
czasie odpow iedzi n a  n as tęp u jące  p y tan ia :

1. Czy dzienn ik i m ogą wogóle w edle w łasnej k a lk u ­
lac ji daw ać  ra b a t w yższy n iż .15—20% ceny dzien­
n ik a .

2. Czy R ząd m a  obow iązek p o d d an ia  T ow arzystw a 
„R uch" swej kon tro li, zm ierzającej do u k ró cen ia  
w ygórow anych  żąd ań  tego uprzyw ile jow anego 
p ośredn ika , oraz do ochrony i  rów nom iernego 
tra k to w a n ia  W ydaw nictw  przed n iew łaściw em i 
p ra k ty k a m i „R uchu".

3. Czy celem  w y k o n y w an ia  tej ko n tro li, n ie  na leża­
łoby dodać odnośnem u R eferentow i M in iste rstw a 
c ia ła  doradczego w  osobach delegatów  zw iązków  
W ydaw nictw  prow incjonalnych .

4. Gdyby R ząd n a  to  się nie ch c ia ł zgodzić, czy nie 
należałoby  się dom agać, aby w  w yp ad k ach  w k tó ­
ry ch  Tow. „R uch" n ie  dochodzi do zgody i poro­
zu m ien ia  z W y d aw n ic tw am i — te o sta tn ie  dla 
ochrony i z łam an ia  nieetycznej i krzyw dzącej 
d ziała lnośc i Tow. „Ruch", n a  w łasn y  rach u n ek  
u rząd za ły  sk lepy  n a  dw-orcach kolejow ych z 
u iszczeniem  odpow iednich  op ła t n a  rzecz S karbu  
kolej, i n a  rzecz W ydzia łu  Opieki Społecznej.

O czekując łask aw ej odpow iedzi, k re ślim y  się
Z pow ażaniem

Ilu s tro w an y  K u rje r  Codzienny 
K raków .

L ist ten  o trzym ał Z arząd  Z w iązku  Z akładów  
G raficznych  i W ydaw niczych  n a  P o lskę Z achodnią  
od jednego  z członków  i niezw łocznie zw rócił s ię  do 
„R uchu" z n as tęp u jący m  zapy tan iem :

P oznań , d n ia  2 s ty czn ia  1924.
Szan. '

P o lsk ie  Tow arzystw o K sięgarn i K olejow ych „Ruch"
w  P  o z n a n i u .

Do Z w iązku  naszego w płynął w niosek, aby za­
ła tw ić  sp raw ę z „R uchem ", k tó ry  n a  ko lejach  za po- 
jedyńcze egzem plarze gazet pob iera wyższe opłaty, 
ja k  takow e d ru k iem  w yznaczono i n ieu s tan n ie  roz­
goryczą publiczność. U przejm ie zapy tu ję , czy W. P a ­
now ie dobrow olnie odstąp iliby  od tego zw yczaju i 
stosow ali się do ceny n ad ru k o w an e j. W  ten  sposób 
zostałaby  sp raw a  najlep iej za ła tw io n a  i niedoprow a- 
dziłaby do rozgoryczonych debat, k tó rem i za jąć  się 
będzie m usia ło  zebran ie 15. bm.

Z pow ażaniem
Pawłowski,

P rezes
Z w iązku  Z ak ładów  .G raficznych i W ydaw niczych 

n a  Polskę Z achodnią 
z siedzibą w Poznan iu .

N a to o trzym aliśm y  odw ro tn ie  n a s tęp u ją cą  od­
powiedź, k tó ra  kw estję  za ła tw ia :

P oznań , d n ia  2 s tyczn ia  1924.

W ielm ożny P an  
P rezes Z w iązku  Z ak ładów  G raficznych 
i W ydaw niczych n a  P o lskę  Z achodnią 

E dw ard  P aw łow sk i
w  m  i e j s c u.
Św. M arcin 70.

N a lis t szanow ńego P a n a  P rezesa  z d n ia  2. bm. 
w przedm iocie sprzedaży  w ydaw nictw  dziennych  tu ­
tejszej dzieln icy  po cenie w ydrukow anej n a  pod­
ległych n am  stac jach  kolejow ych m am y zaszczyt do­
nieść, że ?. dniem  1. bm., t. j. jeszcze przed o trzym a-



BEZWZGLĘDNE UZNANIE KÓŁ ZAWODOWYCH
ZDOBYŁ SOBIE

POLSKI CEfiniK DRUKARSKI
OPRACOWANY PRZEZ ZWIĄZEK ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWNI­
CZYCH NA POLSKĘ ZACHODNIĄ Z SIEDZIBĄ W POZNANIU, PONIEWAŻ 
OKAZAŁ SIĘ DOBRYM PODRĘCZNIKIEM KALKULACYJNYM........................

CENA EGZEMPLARZA......................  1000 000.—.
POLECONA PRZESYŁKA POCZTOWA 360000.—.

WYSYŁKĘ USKUTECZNIA ZA POPRZEDNIEM NADESŁANIEM NALEŻYTOŚCI NA KONTO P. K. O. Nr. 202.868

BIURO ZWIĄZKU ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWNICZYCH NA P. ZACH.
% POZNANIU, STARY RYNEK 4.

ZM IAN A CEN PO LSK IEG O  CEN NIK A D RU K A RSK IEG O  W A ŻN A  OD 1 STY C ZN IA  1924 R. 
CENY PODSTAWOWE, PODANE W POLSKIM CENNIKU DRUKARSKIM, PODWYŻSZAJĄ SIĘ OD 1 GRUDNIA 
POCZĄWSZY O 260 000%, KTÓRE ZALECA SIĘ PRZY KALKULACJACH DOLICZAĆ NIE DO KAŻDEJ POZYCJI 
OSOBNO, ALE DO SUMY KOŃCOWEJ............................. - - - .....................................................................................................

m an iem  lis tu  szanow nego P a n a  P rezesa, u s tan o w i­
liśm y  cenę sprzedaży w  m yśl życzeń Z w iązku, ja k ­
ko lw iek  u p u s t ten , ze w zględu n a  obecną bardzo 
ciężką sy tuację , nie może nie odbić się najpow ażn iej 
n a  re zu lta tch  sprzedaży.

Z pow ażaniem

P olsk ie  Tow arzystw o 
K sięgarn i K olejow ych „R uch“ Sp. Akc.

Oddział w  P oznan iu .
117. Chudziński.

Od Redakcji.
P rzystępu jem y  do w y d aw an ia  p iątego rocznika. 

Z dajem y sobie z tego doskonale spraw ę, że p rzedsię­
w zięciu  tem u  tow arzyszyć będą naraz ie  duże b rak i 
i ogrom ne w ysiłk i p raw ie  syzyfowe, lecz n iem niej 
odczuw am y głęboko, ja k  w ażnem  je s t zadanie u trz y ­
m y w an ia  przy  życiu fachow ego p ism a  tej m iary , co 
nasze. A w ięc: n ie da jem y  się porw ać w irow i ogól­
nych  trosk , lecz idziem y nap rzód  z nadzie ją , że Czy­
te ln icy  pow ażnie się zap a tru jący  n a  nasze zadanie 
i cele, p rzy jd ą  n am  skw apliw ie z pom ocą w zakresie  
p racy  red ak cy jn e j. Czekam y!

N iejednego może z C zytelników  zdziw ią nowe 
w aru n k i abonam en tu , lecz każdy  chyba po dłuższym  
nam yśle  sam  siebie posądzi o kró tkow idztw o. Bo 
jak że  inaczej m oglibyśm y kon tynuow ać w ydaw nic­
tw o, nie pob iera jąc  zap ła t chociaż w  części po k ry w a­
jących  koszty. Jesteśm y  p raw ie  pew ni, że w szyscy 
C zytelnicy w iedzą, jak ie  deficy ty  pociąga ją  za sobą 
w ydaw nictw a perjodyczne. Tyle co się tyczy uw ag 
form alnych .

W kraczam y w dziedzinę pełną  n iespodzianek : 
w  rok  now y, przeznaczony n a  zasadnicze zm iany  ży­
c ia  obecnego. Jak k o lw iek  w iele  je s t pow odów  do 
pesym izm u, to przecież n ie  m ożna się pozbaw iać 
pew nych nadzie ji lepszego is tn ien ia . P rzedm io tem  
w ieh i ciekaw ych dyskusy j je s t problem , czy rząd

obecny będzie m ógł w strzym ać in flację , czy też m a r­
k a  po lsk a  stoczy się po pochyłości m niej lub  w ięcej 
bliskiej m arce n iem ieckiej. I to je s t dzisiaj kw estją  
najc iekaw szą , najżyw otn ie jszą . P ań stw o  p rzedsię­
bierze śro d k i daleko idące i może d la  n iejednego  
przykre, lecz w  chw ili tak ie j trzeba sobie przypom ­
nieć, że li ty lko tą  d rogą m ożna będzie zrów now ażyć 
budżet oraz położyć ra z  n a  zaw sze k res  w szelk im  
n iespodziankom  in flac ji. A w ięc szeregu jm y się pod 
ty m  sz tandarem , spełn ia jąc  w szystk ie chociażby 
p rzykre  obow iązki, aby dać m ożność w szystk im  
obyw atelom  P a ń s tw a  Polsk iego  żyw ien ia nadzie ji 
lepszego ju tra .  H asłem  n a  ro k  obecny n iech  nam  
będzie znam ię bardzo  w ysilonej pracy , re s ty tu jące j 
daw ny  dobrobyt n ie osobisty, lecz ogółu.

Egzamin mistrzowski.
Dwie w ażne chw ile zachodzą w  życiu  d ru k a rsk im : 

egzam in n a  pom ocnika i egzam in  n a  m istrza . W  
pierw szym  egzam inie zdaje te rm in a to r  sp raw ozdan ie 
z sw ych la t  uczniow skich , ja k ą  w iedzę fachow ą pod­
czas n ich  sobie przysw oił i co się pod k ierow nic tw em  
m is trza  nauczył. A jeżeli m ia ł dobrego n ad  sobą 
m istrza , i uczeń sam  z zam iłow aniem  oddaw ał się 
przyszłem u sw em u zaw odow i i z o tw artem i oczym a 
i po jętnością  k sz ta łc ił się w  n iem ; to też ch lubnie 
zda egzam in i s tan ie  się podporą  sz tu k i d ru k a rsk ie j, 
k tó ra  ty lko św ia tłych  i b iegłych w spółpracow ników  
potrzebuje.

N atom iast w d rug im  egzam inie już  pom ocnik  
zdaje sp raw ozdan ie  z w łasne j p racy  i w iedzy i  jeżeli 
w szystk ie  reg u ły  i zasady  u tk w iły  m u  głęboko w  p a­
m ięci i jeżeli oprócz tech n ik i i p ra k ty k i przysw oił 
sobie i teo rję , t .  j. jeżeli w  w olnych chw ilach  od zajęć 
ksz ta łc ił się dalej w  w iedzy zaw odow ej, b ad a jąc  
podręcznik i lub  p ism a  zawodowe, to  ta k i pom ocnik  
bez obaWy i bez „ trzęsiąk i“ s tan ąć  może do egzam inu 
m istrzow skiego i złoży go z ch lubą d la  siebie i d la  za­
w odu sam ego.

Lecz po w iększej części ta k  się dzisia j n ie dzieje. 
Uczeń ukończyw szy sw ą trzech le tn ią  te rm in a to rk ę



ju ż  je s t — podług  jego w łasnego  zap a try w a n ia  
kom ple tn ie  w ydoskonalony . W ięc pocóż jem u  w er­
tow ać w  p ism ach  zaw odow ych, przecież czas ten  m o­
że n a  in n y ch  spędzić p rzy jem niejszych  pon iek ąd  roz­
ry w k ach . W ięc pocóż w ydaw ać p ien iądze n a  drogie 
k siążk i, gdy p ien iądze te  spotrzebow ać może n a  „kin- 
to p y “ i  inne zachciank i. Przecież po trafi zestaw ić 
„ekskw isite"  g ład k i u k ład , a  chociaż w n im  zacho­
dzą p arę  m n iej lub  w ięcej błędów  ortograficznych  i 
w y p u stek , to  cóż to szkodzi, od czego k o rek ta , to  się 
przecież popraw i, n a  to je s t czas — n a  reg le tow anie  
i  ju s to w an ie  proszę n ie zważać. P o tra fi u s taw ić  k a r ­
tę  w izy tow ą a naw et i pocztów kę, i „nieźle" zestaw ia  
tabele  — a  chociaż 4-cicerowy nag łów ek  u staw io n y  
z  p ism a  tercjow ego, to tern lepiej, bo i ślepy n am acać  
może — a  ja k  koniecznie się tego w ym aga, to  się n a ­
w et podejm ie u s taw ić  rach u n ek  lub  nagłów ek li- 
s to w n ik a . Od czego je s t ak cy d en sis tą . A przecież i 
św ie tn ie  szk icu je i ry su je , chociażby w sty lu  fu tu ry ­
stycznym  lub  dadaistycznym . WTięc cóż jeszcze w ię­
cej po trzeba? A zresztą  przecież je s t członkiem  
zw iązku  pracobiorców , je s t przecież „tow arzyszem ". 
W ięc zw iązek dbać m u si o jego stronę m a te r ja ln ą , 
bez w zględu n a  to, czy co um ie  lub  nie. Lecz gdy 
m u  przyjdzie  ze sw em i „zdolnościam i^ i „w iedzą" 
w ędrow ać od d ru k a rn i do d ru k a ren k i, to k tóż tem u  
w in ien  ja k  n ie zw iązek, gdyż za m ało  b ron i in te re ­
sów  sw ych członków , to k tóż tem u  w in ien  ja k  nie 
p ryncypał, k tó ry  nie um ie ocenić dostateczn ie „ u ta ­
len tow anego" pom ocnika, s tw arzającego  — a  jak  
jeszcze — w  dw óch godzinach  w ięcej n iźli w  jednej.

Jeżeli za tem  ta k i „w szechstronnie u ta len to w an y "  
pom ocnik  zgłosi się do egzam inu  m istrzow skiego  i w 
n im  „sikn ie", to  h a jd a  n a  kom isję  egzam inacy jną, 
że ta k ą  n iebyw ałą  ż ą d a ła  pracę, k tó re j n ik t n ie  opłaci, 
i że tak ie  n iesłychane s taw ia ła  p y tan ia . Bo przecież 
k tóż to w idzia ł ju s to w ać  spac jam i, gdy się m a  pod 
rę k ą  pó łfire ty  lub  trzec ian k i, i p rzestaw iać  reg le ty ; 
lu b  n a  jak iego  d jab ła  daw ać za k ro p k ą  — now em  
zdan iem  — fire t, m ając  bliżej pó łfiret. A kogóż to 
in te re su je , że borgis m a  9 punk tów , u  niego m a  bor- 
g is  18 p u n k tó w  i to m u  w ystarczy . Pocóż m a  w ie­
dzieć ja k  się w y staw ia  do m aszyny a rk u sz  16-stronny, 
to przecież je s t rzeczą m aszy n is ty  a  n ie  m istrza . P o ­
czerń się różn i p ap ie r  drzew ny od bezdrzew nego to 
go n ie in te re su je , przecież bezdrzew ny je s t droższy 
od drzew nego, a  to. je s t decydujące. T ró jb arw n y  d ru k ?  
— to przecież d ru k o w an ie  trzem a  ko lo ram i! Że ko­
lo r  fjo letow y sk ład a  się z żółtego i czerwonego to 
przecież ja sn e  ja k  n a  d łoni; n iechaj in n i m iesza ją  
go z czerw onego i n iebieskiego ko loru . Z najom ość 
k a lk u lac ji?  poco? naco? od czego cenn ik  d ru k a rsk i!  
A s ty lis ty k a  w  ko respondencji kup ieck ie j?  n a  cóż 
je m u  ją  znać, przecież n ie  jes t kupcem  ty lko  d ru ­
karzem  !

W  czw artek , 20 g ru d n ia  r. z. odbył się w B yd­
goszczy p rzed  Izbą R zem ieślniczą egzam in  n a  m i­
strzów  sz tu k i d ru k a rsk ie j, do k tórego  zgłosiło się 
s ied m iu  kolegów. Lecz oprócz jednego, k tó ry  zdał 
egzam in  z n o tą  dobrze, wszyscy in n i u w ażali ów 
egzam in  praw dopodobnie ty lko  za  przejażdżkę do 
Bydgoszczy, gdzie się parę  godzin w m iłem  koleżeń­
sk im  gron ie będą. m ogli zabaw ić, gdyż s tan ę li do 
egzam inu  bez w szelkiego poprzedniego przygotow a­
n ia  się, bez sk u p ien ia  m yśli i w ytężen ia  sw ych zdol­
ności n ad  p ra cą  sam ą. To też ty lko dalszych czte­
rech  k an d y d a tó w  zdało egzam in  z n o tą  dostatecznie.

K om isja  egzam inacy jna, k tó ra  n ad e r pobłażliwie 
trak to w a ła  owe u ch y b ien ia  w szelkim  zasadom  i re ­
gułom  sztuk i d ru k a rsk ie j — b iorąc w zgląd n a  obecno 
k ry tyczne i przejściow e położenie w zaw odzie d ru k a r­
sk im  — w  przyszłości coś podobnego a to li to lerow ać 
n ie będzie m ogła, gdyż chodzić je j m u si n ie o ilość, 
lecz o jakość m istrzów . Bo ja k i m istrz  ta k i i uczeń, 
a  jacy  pracow nicy  ta k i i zawód. Z resztą i Izby Rze­
m ieślnicze w przyszłości w ięcej będą zaglądały do 
poszczególnych oficyn, czy k iero w n ik  je s t rzeczyw i­
stym  m istrzem -d ru k arzem  i czy uczeń w poszczegól­
nej d ru k a rn i o trzym ać może g run tow ne w ykszta łce­
n ie zawodowe.

W ięc n iecha j k ażdy  d ru k a rz  — ju ż  od u czn ia  po­
cząw szy — w ięcej dba o w ydoskonalen ie się w  za­
wodzie, a  odnalezie w  n im  dużo pow ab, i przyczyni 
się do u zd ro w ien ia  naszej rodzim ej sz tu k i d ru k a r­
skiej. J. Galeiv,ki, Gniezna

Z chwili bieżącej

P a p ie r  podrożał z dn iem  1 styczn ia  r. b. i to  za,
g a tu n k i średn ie  o 2—2K grosza, za lepsze o 3 grosze, 
za najlepsze aż do 5 groszy. W y ją tek  stanow i gaze­
tow y p ap ie r ro tacy jn y  i w ark u szach , k tó ry  n ie  po r 
drożał.

Na tem at drukarni „urzędow ych" czy tam y w „Ga­
zecie S zam otu lsk ie j"  z d n ia  1 s tyczn ia  r. b. n a s tęp u ­
jące  znam ienne uw agi, ch a rak te ry zu jące  dosadnio 
„ren tow ność" ty ch  przedsięb iorstw :

„Nowa d ru k a rn ia  w Szam otułach . Jak  się do­
w iad u jem y  założył sobie tu te jszy  M ag istra t w łasn ą  
d ru k a rn ię , w  k tó re j w ykonuje w szelkie d ru k i d la 
siebie i d la  tu te jszej e lek trow ni a  także  i d la  n iek tó ­
ry ch  tow arzystw  m iejscow ych. Poniew aż ta ry fa  dla 
fachow ych d ru k a rzy  je s t dziś zbyt w ysoką, dow cipny 
ja k  zaw sze n asz  M ag istra t zaangażow ał sobie za d ru ­
k arza  nadw ornego  nie byle kogo, bo aż sam ego kam e- 
la rz a  p an a  J. P reu ssa , k tó ry  sp e łn ia  ten  u rz ąd  d ru ­
k a rz a  m ag istrack iego  obok sw ych zajęć jak o  kam e- 
iarz  i k a s je r  m iejsk ie j k asy  oszczędności. Okazy d ru ­
ków, k tó re  w p ad ły  nam  przypadkow o w ręce p rzed ­
s ta w ia ją  się tak , jak b y  to nasz  p an  B u rm is trz  sam  
sobie w łasnoręcznie uszył b u ty  z cholew am i i m a  się 
sprawca tak , ja k  m ów i n am  staro -po lsk ie  przysłow ie
„P a trz   itd . P a n  P reu ss , k tó ry  obecnie je s t tak
bardzo za ję ty  p racam i d ru k a rsk iem i, pom im o swej 
w ielkiej pracow itości i gorliw ości w  w yp e łn ian iu  
obow iązków  k as je ra , n ie  może sobie oczywiście n a  
żaden  sposób dać ra d y  ze sp raw am i kasow em i i dla 
tego m usi M ag is tra t szam o tu lsk i n ad a l za tru d n iać  
pom ocnika kam eia ry jn eg o  z czasów p ru sk ich  N iem ­
ca M ietznera, ażeby ten  dogonił to, co zm udzi pan  
k am eła rz  P reuss. Poniew aż m ożem y udow odnić, że 
w  naszej d ru k a rn i są  d ru k i w raz z p ap ierem  tańsze, 
ja k  czysty pap ier, k tó ry  M ag istra t k u p u je  w P ozna­
n iu  a rk u szam i z pom inięciem  kupców  m iejscow ych, 
op łacających  p o d a tk i n ie d la  P oznan ia , ale d la  Sza­
m otu ł zapy tu jem y  się wobec tego czynników  m ia ro ­
da jnych , czy będą n ad a l to lerow ać ta k ą  gospodarkę 
z pokrzyw dzeniem  m iejscow ego przem ysłu  i han d lu , 
k tó ry  m u si opłacać drogie p a ten ty  i p odatk i m iejsk ie? 
D ru k a rn ia  n asza  d la  b ra k u  p racy  co chw ila  m usi 
zw aln iać swój personał a  M ag istra t szam o tu lsk i b a -; 
wi się w kosztow ne eksperym enty , n ie m oże podołać 
pracy, ta k  dalece, że m usi naw et posług iw ać się 
N iem cam i."
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Obowiązek 
prowadzenia ksiąg handlowych.
Ze  w zględu na, n iedostateczne o rjen tow an ie  się 

Jkupców co do kw estji, k to  i jak ie  k s iążk i handlow e 
w inien prow adzić, w y jaśn iam y  w  te j k w estji co ; a- 
« tępu je :

O obow iązku p row adzen ia  k s ią g  hand low ych  
t r a k tu ją  §§ 38 do 47 K odeksu handlow ego.

P rzep isy  K odeksu handlow ego co do prow adze­
n ia  k s iąg  hand low ych  dotyczą ty lk o  ta k  zw anych  
kupców  o  pelmeim p raw ie , do k tó ry ch  n ie  n a leżą  rze­
m ieśln icy  i kupcy, k tó ry ch  przedsięb io rstw o  nie w y­
k racza  poza z a k re s  drobnego p rzem ysłu  (Kleinge- 
■werhe). Ja w n a  S pó łka han d lo w a i sp ó łk a  k cm an d y - 
to w a  w każdym  razie  n a leżą  do kupców  o  pęłnern 
praw ie.

R óżnica pom iędzy drobnym  przem ysłem  a  w iel­
k im  n ie  je s t ustaw ow o określona i zależy od  okolicz­
ności w  każdym  poszczególnym  w y p ad k u  zachodzą­
cych . W . szczególności należy  uw zględnić, czy we­
d łu g  m iejscow ego zw yczaju , p rzedsięb iorstw o danego 
ro d za ju  pow inno m ieć k ie ro w n ik a  o w y k sz ta łcen iu  
k u p ieck im i ja k  rów nież, czy w inno  prow adzić k s iąż ­
k i handlow e.

W  m yśl K odeksu handlow ego k u p iec  (o pelnern 
praw ie) je s t obow iązany prow adzić k siążk i i w nich  
uw idaczniać sw oje in te re sy  handlow e i s ta n  swego 
m a ją tk u  w edług  zasad  praw idłow ej książkow ości. 
K ażdy k up iec  je s t obow iązany zatrzym ać odp isy  wy­
sy łanych  p ism  o ra z  posiadać uporządkow ane p ism a  
otrzym ane.

Rodzaj i ilość k s iąg  n ie  jes t przez ustaw ę  prze­
pisana, an i też system  książkow ości.

(Depotgesetz p rzep isu je  prow adzenie k siążk i, 
zw anej B ankdepotbuch , co jednakże kupców  drob­
nych  n ie  dotyczy).

U staw a  p rzep isu je  wreszcie, że każd y  k u p iec  po­
w inien  przy  rozpoczęciu swojego- p rzedsięb io rstw a 
sp isać  swój m a ją tek  (b ilans o tw arcia), ja k  rów nież 
corocznie sporządzać b ilans i in w en tarz ; in w en ta rz  
i b ilan s  m ogą być albo  wyciągnięte do- specja lnej 
k siążk i a lb o  w ystaw iane osobno.

Obowiązek p row adzen ia k siąg  obrotu n o rm u je  
§ 50 u s taw y  z 14 m a ja  w  przedm iocie państw ow ego 
p o d a tk u  przem ysłow ego (Dz. Ust. 58/23).

W  m yśl tego p a rag ra fu  p rzedsięb io rstw a h a n ­
dlowe i p rzedsięb io rstw a przem ysłow e, o ile  nie pro­
wadzą ksiąg, przepisrpych Kodeksem handlowym , 
p row adzić m a ją  w  języku  polsk im  „księgę o b ro tu '1, 
do k tó re j każdodziennie w pisyw ać w inn i:

a) n a  przychód — to w ary  naby te, w zględnie w y­
produkow ane,

tb) n a  rozchód — to w ary  sprzedane — o ra z  do łą­
czyć do tej k sięg i dowody nabycia  towarów', 
o ile tego ro d za ju  dowody posiadają .

K sięga obro tu  w in n a  być o p raco w an a przez sę­
dziego pokoju, m otarjusza lub m ag is tra t, starostw o , 
albo u rząd  gm inny.

Każde przedsięb iorstw o obow iązane je s t  prze­
chow yw ać księg i ob ro tu  d la celów k o n tro li sk arb o ­

wej przez 3 la ta  o d  d a ty  zam kn ięcia  księgi.

P row adzen ie k s iąg  obro tu  nie zw a ln ia  p ła tn ik a  
od obow iązku o k az an ia  w ładzom  skarbow ym  in ­
nych ksiąg  i zapisków .

Od obowiązku prowadzenia ksiąg obrotu wolnte- 
są przedsiębiorstwa handlowe poniżej II kategerji i  
przedsiębiorstwa przem ysłowe poniżej V kateg o rji.

P rzedsięb io rca  je s t obow iązany okazać u rz ęd n i­
kom , diokomywującym lu s trac ji, k sięg i handlow e, 
tudzież  w szelkie in n e  zapisk i, posiadające  znaczenie 
d la  o k re ś len ia  o b ro tu  p rzedsięb io rstw a w m yśl p rze­
pisów' a rt. 5 n in iejszej ustaw y , celem  p rze jrzen ia  ta ­
kow ych.

W  spraw ie obow iązku  p rz ed k ład an ia  k s ią g  h a n ­
dlow ych zaznaczyć należy , że n a  żądan ie  S ąd u  obo­
w iązan y  je s t kupie# ,przedłożyć k s iążk i hand low e dla 
celów  procesowyolf, w m yśl zaś w spom nianej u s ta ­
w y w  przedm iocie p o d a tk u  przem ysłow ego in a ją  
w ładze podatkow e I in s tan c ji o ra z  k om isje  szacun­
kow e praw o żądać od przedsiębiorców  -przedstawie­
n ia  w oznaczonych te rm in ach  k s iąg  hand low ych , o 
ile tak o w e są  prow adzone, w szelk ich  dokum entów  i 
za łączników  lub  u w ierzy te ln ionych  w yciągów  tych 
ksiąg . _____

O papierze parafinowanym.
Z apotrzebow anie papierów  p arafin o w an y ch  jes t 

stosunkow o do^yć w ielk ie. Do o p akow an ia  tłuszczy 
oraz czułych a r ty k u łó w  spożywczych i delikatesów  
oraz różnych  ch em ik a lji są  n iezbędnie potrzebne. 
Dalej używ a ich  się do o p akow an ia  przedm iotów , 
k tó re chronić należy  przed w ilgocią, n ap rzy k ład  do 
opakow an ia  szlachetn iejszych  w yrobów  stalow ych.

P ap ie ry  p arafinow e m u szą  m ieć zale ty  rozm aite , 
specjalne, zależnie od celu, k tó rem u  m a ją  służyć. 
P rzeznaczone n a  opakow anie tłuszczy  i a rtyku łów  
spożywczych pow inny  być bez w szelkiej w oni. F a ­
b ry k i ' w yrab ia jące  p ap iery  p arafinow e u ży w ają  do 
ich w y tw arzan ia  n a jrozm aitszych  pap ierów  su ro ­
wych, o różnej w adze i grubości, o raz w różnym  ko­
lorze. N ieraz chodzi o to, ażeby po odm iennym  ro ­
d za ju  p ap ie ru  parafinow anego  rozpoznać bez od- 
w ijan ia  zapakow any  w n im  przedm io t lub  tegoż od­
m ianę. Często rozchodzi się o to, ażeby odm ienny 
kolor p ap ie ru  rzeczonego n eu tra lizo w ał wpływ  
św ia tła  dziennego n a  zaw in ię ty  tow ar, albo w prost 
go w yw oływ ał. W skazu jem y  n ap rzy k ład  n a  w raż li­
we, św iatłoczułe p ro d u k ta  p rzem ysłu  fotograficznego.

Z pow odu w szechstronnego i w zględnie pow aż­
nego u ży tk u  p ap ie ru  parafinow anego  sp ra w a  po­
nownego zuży tkow an ia  odpadków  tego ro d za ju  p a ­
p ie ru  n ab ie ra  znaczenia pow ażniejszego. P rzeróbka 
tych  odpadków  n ap o ty k a  o ty le n a  pow ażne tru d ­
ności, że nie im a  ich  się w odą. O dprow adzenie p a ra ­
finy  za pom ocą środków  rozpuszczających  byłoby 
w łaściw ie bezprzedm iotow ym , choćby z p roste j p rzy­
czyny n ie ren to w an ia  się; koszty  tak iego  postępow a­
n ia  byłyby zbyt w ysokie, i kw est ja  ta  zachodziłaby 
ty lko  w  w yjątkow ych  w ypadkach . N iepopłacającą 
by łaby  także sprzedaż odpadków  p ap ie ru  p ara fin o ­
wego- fabrykom  p ap ie ru  lub papy, poniew aż p łac i się 
za nie najn iższe  ceny. Jakość  jego n ieraz  bardzo  d o - : 
b ra  nie odgryw a w  tym  w ypadku  żadnej roli. Z resztą 
przew ażnie fab ry k i p ap ie ru  i podobne zak łady  uchy­
la ją  się od podobnych dom ieszek. Z d arza  się jednak ,



że fab ry k an c i pap y  o d p ad k i tak ie  skupują, choćby 
zm ieszane z in n y m i m a te r ja ła m i pap ierow ym i, fa ­
b ry k i te p rze ra b ia ją  je  bez poprzedniego od łączen ia  
p a ra fin y  bez spec ja lnej pom ocy m aszynow ej, m iesza­
jąc  je  z re sz tą  m aterja łó w . N ajw ażniejsze przy tem  
je s t  w ynalezien ie odpow iedniego p ro cen tu  czyli s to ­
su n k u , w  jak im b y  się p ap iery  te  znajdow ały .

W  w ypadkach , gdzie n ie ' m ożna ab so lu tn ie  po­
zbyć się w spo m n ian y ch  odpadków , m ożna przerobić 
je w łasnoręczn ie  bez w iększych  tru d n o śc i. Bierze 
się  p o p ro stu  n iezby t m ałe, o tw arte  naczynie, czy to 
z żelaza czy z d rzew a z g o rącą  w odą i za n u rza  się 
w  n im  o d p ad k i przy  s ta ły m  m ieszaniu . W sk u tek  
ciepłej w ody p a ra f in a  rozpuszcza się, a  poniew aż po ­
s ia d a  m nie jszy  c iężar g a tu n k o w y  od wody, w ypływ a 
n a  w ierzch . N a tu ra ln ie  ilość c iep ła  potrzebnego do 
s to p ien ia  p a ra fin y  m u si cokolw iek przew yższyć jej 
p u n k t topn ien ia . P on iew aż w ynosi on 45—60 stopn i 
C elsius‘a, zależnie od je j jak o śc i i dom ieszek, w oda 
m u s i m ieć tem p e ra tu rę  o 20—25 stopn i wyższą. Nie 
należy  p rzy tem  zapom inać, że z chw ilą  zan u rzen ia  
zim nego p ap ie ru  te m p e ra tu ra  w ody spadn ie, ra c jo ­
n a ln y m  je s t w tedy  dalsze ogrzanie wody. Po ochło­
dzen iu  p a ra fin y  m ożna cały  pok ład  w yc iągnąć i zu ­
żyć w edle potrzeby. N a tym  w łaśn ie  po lega re n ­
tow ność podobnego dzia łan ia . W skazanym  je s t przed 
to p n ien iem  rozdzielić p a p ie r  w edle ko lo ru  parafiny , 
by się b arw y  n ie  zm ieszały  i n ie  u tru d n ia ły  k w estji 
dalszej uży tkow ności. Świeżo u zy sk an ą  p a ra fin ę  ko ­
lo ru  b iałego  m ożna użyć ty lko  do białego p ap ieru , 
p a ra fin ę  o in n y ch  ko lorach  m ożna przew ażnie użyć 
do pap ierów  o odcien iach  ciem niejszych, specja ln ie 
bronzow ego lu b  czarnego, poniew aż p a ra f in a  częścio­
w o  n a b ra ła  b arw y  p ap ie ru , n a  jak im  się znajdow ała. 
P rzy  ciąg łym  w zroście cen za p arafin ę , k w e stja  ta  
n a b ra ła  pow ażnego znaczenia. G łów ną zasad ą  dzia­
ła n ia  wyżej skreślonego jest, by p rzy  najm niejszej 
ilości w yc iągnąć najw iększe  sku tk i.

Piofrogrodzki przemysł papierniczy.
Od czasu  w p ro w ad zen ia  system u  bolszew ickiego, 

p rzem ysł pap iern iczy  w  P io tro g ro d z ie — k iedyś ro z­
w ija jąc y  się z du żą  p ro d u k ty w n o śc ią  — począł u le ­
gać  ogó lnem u rozk ładow i społeczeństw a rosy jsk iego  
o raz  życia gospodarczego. S tołeczny t ru s t  p ap ie rn i­
czy był zniew olony coraz to częściej zam ykać pod­
ległe sobie p ap ie rn ie  czy to  z b ra k u  surow ców , czy to 
z b ra k u  m a te r ja łu  opałow ego lub  żyw ności d la  ro ­
botn ików . To też p roduk tyw ność p ap ie rn i m a la ła  
w  za s tra sza jący  sposób. W  r. 1918 w y n o siła  ona 
2  090 000 pudów , 1919 sp ad ła  n a  1 292 000 pudów , 
1920 — 707 000 pudów , 1921 — 556 000, w reszcie w  r. 
1922 n a  365 000 pudów , — czyli 1/o część p ro d u k c ji 
z ro k u  1918. P ie rw o tn a  p o lity k a  gospodarcza d aw a­
ła  nadzie ję  polepszenia p rzem y słu  papierniczego. 
U m niejszano  liczbę robotn ików , jednocześnie pod­
w yższono ilość godzin  pracy. Poczęły się w ięc dziel­
n ice przem ysłow e ożyw iać i podw yższać k o n ty n g en t 
sw ej p roduk tyw ności. Lecz nag le  ogrom ny b ra k  m a ­
te r ja łu  opałow ego u n ie ru ch o m ił tę i owę pap iern ię . 
Z tego w ynik ło , że ro k  1922 w b ilan sie  p rzyn iósł w y­
n ik  — pom im o w szelkiej n ad z ie ji — w prost z a s tra ­
szający , daleko  pozosta jący  w  ty le  za  w y n ik am i la t 
ubiegłych. Z początk iem  ro k u  bieżącego zaw iązano 
w  P io trogrodzie  t ru s t  pap iern iczy , lecz i ten  n ie  n a  
w iele  się przydał, z pow odu ciągłego b ra k u  k ap ita łu  
obrotow ego, k tó ry  n aw e t n ie pozw olił n a  ak u ra tn e  
w y p łacan ie  p łać  robo tn ikom . P o g rąża ł się w ięc tru s t  
w  co raz  dale j idących  k o m p lik ac jach  i d ługach . Do 
tego dochodzi tru d n o ść  n ie m n ie jsza  w zbyw aniu

zm agazynow anego p ap ie ru  z pow odu jego jakości, 
oraz k o n k u ren c ji tan iego  p ap ie ru  fin landzkiego , w y­
trzym ującego  w szelką k o n k u ren cję  w  zbycie papie­
rów  zw ykłych. r

T ak  więc zorganizow any tru s t  doprow adził do 
zupełnego u p ad k u  p rzem ysłu  papierniczego. N aj­
w iększa p ap ie rn ia  G olodajew ska p ierw sza  u n ie rach o - 
m iła  swe zak ład y  — w  ro k u  b. siedem  m iesięcy  była 
n ieczynną — za  n ią  poszła D ubrow ska, w reszcie i 
K rasnogrodzką oddano do dyspozycji zarządow i 
głów nem u.

W  ten  sposób u p ad ł tru s t, a ty lko  w p ap iern i 
„K om m unard" u trzy m y w ała  się p raca  dzięki ciągłym ; 
zam ów ieniom  d la  potrzeb m iejscow ych. N a k ró tko  
ty lko  zam ykano  ją  z pow odu tru d n o śc i o m a te r ja ł 
opałowy. W reszcie z dziesięciu  fab ry k  m asy  drzew ­
nej p racow ały  ty lko  dwie.

S y tu ac ja  ta  trw a ła  do w iosny, k iedy  to  najw yższa 
ra d a  gospodarcza za ję ła  się energicznie ty m  zagad­
nien iem . P o s ta ran o  się o konieczny  k ap ita ł obroto­
wy, zreorganizow ano w szystk ie dyrekcje, i t ą  drogą 
u ru ch o m io n y  przem ysł pap iern iczy  oddano pod n ad ­
zór „C entra li gospodarczej d la  R osji północno-za­
chodniej".

Ju ż  w  s ie rp n iu  p ap ie rn ia  G olodajew ska produko-. 
w a ła  m iesięcznie 35 000 pudów , a  p ap ie rn ia  „K om m u- 
n a rd "  15 000 pudów . Obecnie p racu je  się n ad  u ru-. 
chom ieniem  p ap ie rn i „Newa", p ro d u k u jące j spec ja l­
n ie p ap ie r listow y. K ilk a  zaś w ykluczono z tru s tu  
i oddano innym  zakładom  do uży tku .

Papier z celulozy bambusowej.
W  w ielkiej ilości po siad a  b am b u su  A zja d A fry­

k a ; w  C ochin-C hinie zn a jd u je  się m niejw ięcej 50 ró ż­
nych  rodzajów  trzciny , jednakże n ie  w szystk ie  n a d a ­
ją  się n a  w yrób p ap ieru . Jedynie bam bus o znacznej 
grubości, w ew n ątrz  p u sty  m oże być do tego zużyty. 
Ś cina  go się dość rychło . D otychczas k ra ja n o  bam bus 
w poprzek w  k aw a łk i w ielkości 2—3 cm, poniew aż 
sposób ten  okazał się m niej korzystny , rozdziera  się 
go n a  m iał. Całe w iązk i rzu ca  się n astęp n ie  w  m a­
szynę celem  gotow ania. U jem ną stronę tak iego  dzia­
ła n ia  je s t szczegół, że m aszy n a  m usi posiadać znacz­
n ie jszą  objętość, niż w w ypadku  pierw szym .

Z rynku papierniczego

A u strja . F ab ry k an c i p ap ie ru  podw yższyli w m ie­
siącach  listopadzie i g ru d n iu  ceny za p ap ie r ro ta ­
cy jny  n a  4330 koron  za  k ilogram . P rze liczając  na  
w a lu tę  zło tą  w ynosi to 30 ha lerzy  w  złocie, podczas 
gdy o s ta tn ia  p rzedw ojenna cena w ynosiła  ty lko  20 
halerzy . W  polityce fab ry k an tó w  w yb ija  się ten ­
dencja, by pozbyć się h u rto w n ik ó w ; fab ryk i obsługi­
w ały  d latego  naw et bardzo m ałych  kupców . PolityT 
k a  fran cu sk a  zastosow ana w  Z agłęb iu  R u h ry  um ożli­
w iła  obrót z p ań stw am i zachodnim i. S pecjaln ie  z 
F ra n c ji i B elgji nadeszły  zam ów ienia.

Niem cy. Z astój w dostaw ach  p ap ie ru  b an k n o ­
towego zm usił fab rykan tów  do szu k a n ia  innych  ry n ­
ków  zbytu. W  o sta tn im  czasie zw iększyły się do­
staw y  do A nglji, cop raw da po cenach pokry w ający ch  
tylko* koszty  p rodukcji. Z d rug iej s tro n y  fab ry k an c i 
pap ieru , papy  oraz  pow ażniejsi uży tkow cy in te re su ­
ją  się tow arem  zagranicznym . P ap ie ry  d ru k a rsk ie , 
pocztowe o raz  p ap ie r listow y d la  w szystk ich  rodzaj i 
d ruków  akcydensow ych k u p u je  się w m in im aln y ch



ilościach ; d ru k i arty styczne c ierp ią  n a  zupełny  za­
stó j. Jednakże z pow odu u s tab ilizo w an ia  n a  ry n k u  
p ien iężnym , przypuszcza się pow szechnie, że n a s tąp i 
san a c ja  stosunków . P ierw sze jej oznaki u ja w n ia ją  
.się już.

Turcja. M imo k ryzysu  handlow ego p o p y t n a  pa- 
jpier w szelkiego ro d za ju  jes t znacznie ożyw ionym . 
N ajw ięcej obrotów  dokonuje się pap ie rem  bezdrzew- 
nym  do p isan ia , pap ierem  gazetow ym  w  ro lach , p a ­
p ierem  papierosow ym , afiszow ym , pap ierem  z ce lu ­
lozy i  słom y, oraz papą. N a ogół p łaci się w a lu tam i 
w ysokocennym i.

Siła wodna na kuli ziemskiej.
W ielce in te re su ją cem  je s t  zestaw ienie s ił w od­

ny ch  poszczególnych p a ń s tw  n a  ziem i, k tó re  do dziś 
n ie  s ą  należycie w yzyskane. Tyle energ ji u ta jo n e j 
w  wodzie idzie n a  m arn e . Poniżej podane p ań s tw a

Islainldja 2 22
Nosrwe:gja 13 5,2
K an ad a 26 i
Szw ecja 6,7 1,2
S tan y  Zjednoczone 100 1
Fiinłanidja 2,6 0,8
P a ń s tw a  (bałtyckie 10 0,6
Szwaj c a rja 1,5 0,8
A u strja 2 0,33
Hitsizpanja 5,2 0,26
W łochy 6,5 0,18
F ra n c ja 7 0,18
N iem cy 1,1 0,02
Amglja 1 0,02

Elektryczność w papierze,
Mało przy jem ne i  n ieraz  p racę d ru k a rsk ą  po­

w ażn ie  w strzym ujące je s t zjaw isko  elek tryczności 
w  papierze. D rukarze  obw in ia ją  o to  fab ryk i pap ie­
ru , k tó re  zbyt m a łą  o taczają  tro sk liw o ścią  swe p ro ­
d u k ty ; w ty m  w y p ad k u  szybkość w w y tw arzan iu  
s ta je  się przyczyną w strzy m u jącą  lub  zupełn ie  u n ie ­
m o żliw iającą  należy te podnoszenie a rk u szy  pap ieru . 
B y odprow adzić elektryczność z m a te r ja łu  zastosow u- 
je  się różne sposoby, k tó re  jed n ak  w  p rak ty ce  n ieraz  
zaw odzą. N ajlepszym  środk iem  przeciw ko zjaw iskom  
e lek trycznym  je s t n iezaprzeczalnie zm aczanie p ap ie ­
ru , a  czego z różnych  pow odów  oszczędnościow ych 
— zresztą  n ieu zasad n io n y ch  — nie sto su je  się często 
przy  d ru k u  gazet ta k  sposobem  p łask im  ja k  ro ta ­
cy jnym , m im o, że jak o ść  d ruków  przez m aczanie 
w iele zyska i używ anie farb  je s t oszczędniejsze. Z da­
rz a  się, że n. p. p rzy  k ra ja n iu  p ap ie ru  pergam inow e­
go (nam iastkow ego) z ro i n a  arkusze, ty le  elek trycz­
ności się w ytw arza, że zupełn ie p rzy leg a ją  do w alca, 
co je s t p rzyczyną n ieu stan n eg o  p rzery w an ia  lub  
zw a ln ian ia  pracy. A rkusz ta k i  oddziału je  wobec in ­
nych pap ierów  jak  m agnez. D la zn iw eczenia ta k ie ­
go d z ia łan ia  zak ładano  izolacje n a  w alcach  lub  in ­
nych  ro lach , jednakże bez sk u tk u . N a tu ra ln ie  p rzy  
tego ro d zaju  p ap ie ru  nie m ożna zastosow ać zm acza­
n ia  z powodów zupełn ie  racjonalnych . B ardzo  m ożli­
we, że elektryczność przy jed n o stro n n ie  g ład k ich  p a­
p ierach  z celulozy pow sta je  p rzy  w yrobie n a  m aszy­
nie, papiern iczej. C iśnienie, ta rc ie  i ciepło gorącego 

-cy lindra  w m aszynie s ta je  się jej źród łam i i p rzy  n a ­
ty ch m iasto w y m  n aw ijan iu  w  ro le  pozostaje w  p a ­
pierze. Czym cieńszym  jest p ap ie r — jed n o stro n n ie

g ład k i — tym  w ięcej oddziału je  p rzyciągająco  n a  
inne pap iery . N ieraz  zab ie ra li w  spraw ie  tej g łoś fa ­
chow cy n a  łam ach  różnych  p ism , jednakże  doszli do 
p rzekonan ia , że n ie  d a  się zupełn ie odprow adzić je j. 
W  w y p ad k u  u ży w an ia  p ap ie ru  pergam inow ego, po­
niew aż zm aczanie je s t niem ożliw e, n a jlepszym  środ­
k iem  je s t sk ład an ie  p ap ie ru  w chłodnych  i prze­
w iew nych u b ik ac jach . P okro jony  p ap ie r należy  u k ła ­
dać w  m ałych  stosach  n a  deskach , przez co e lek trycz­
ność zw olna się rozprasza . N a ogół p ap iery  z celu­
lozy z dom ieszką m asy  drzew nej p o s iad a ją  w iększą  
odporność w  ład o w an iu  się n ią , n iż  p ap iery  bez do­
m ieszki, co je s t zrozum iałem , jeśli się uprzytom nia 
że drzew o je s t m a te rja łem  izo lacyjnym . W ed ług  
op in ji pew nego fachow ca najlepszym  środk iem  jest 
u staw ien ie  po obu s tro n ach  ro li z pap ie rem  kub łów  
wody, w  k tó re  sp ad a ją  łań cu szk i lub  d ru ty  będące 
dobrym i p rzew odnikam i. W  ten  sposób elektryczność 
ro zp arza  się w  wodzie, a  ark u sze  p o k ra jan e  d ad zą  
się ła tw o  podnosić. P rzy  d ru k u  p łask im  w ystarczy  
ułożyć k i lk a -d n i  przed d ru k iem  p ap ie r w  m ałych  
stosach  w  u b ik ac jach  przew iew nych. Z m aczanie p a ­
p ie ru  dokonuje się przez p rzeciągan ie  go w  stosach  
po 50—100 a rk u szy  przez wodę. Z jaw isko e lek trycz­
ności i jej rozpraszan ie  je s t w dzięcznym  m a te r ja łe m  
n a  w yk ład y  w  tow arzystw ach  g rafików , gdzieby 
szerszy ogół o n im  pouczono.

Zesław bes g w a ra n cji:

Dolar Marbisti wobec marki polskiej
1914 1. m a ja .................... 4.20
1915 1. l ip c a .................... 4.22

Pried i w czasie wojny: 1916 1. lipca 6.28
1917 1. l ip c a ....................5.53
1918 1. lipca . . . . . .  6.78

1819
16. lipca . . . . 13.65
21. M . . . . 18.50
4. sierpnia . . , 20.40

11. j, . . . 23.15
22. ii . . . 27.—

1. września . . . 27.50
11. » 30.00
21. »» • « • 34.—

1 . października . 35.—
U. ; » 34.—
21. a 35.—

1 . listopada 41.—
11. ♦ł 43.—
21. *» 44 —
.  1 . grudnia ; . 48.—
11. ii . . . 50.—
21. a  . . .

1920

50.—

2. stycznia . . . 119
12. a  * 140
21. 129
3. lutego . . . . 147

11. j i  .  . . . 155
21. 156
2. marca . . 162

11. >> • 159
21. 158
1. kwietnia . . . 157

11. ii . . . 163
2 1 . ił . . . 171

i. maja 185
U. »* . . . 191
21. 194

1. czerwca .  . . 179
11. jy . . . 178
21. Ii . . . 15.7

1 . lipca . . . . 138
11. ti . . . 164
21. 160

1. sierpnia . . . 190
U. 1 i . . . 211
21. „  " i .  • • 212

1 . września .  .  . . 213
11. a  . . . 226
21. 260

1 . października . 280
11. ł ł 280
21. a 290

1 . listopada . . 320
U. „  . . . 390
21. i* . . . 445

1 . grudnia . . . 635
11. .»■« « 570
21.

1921

675

1 . stycznia . . . 020
11. ii . . . 730
21. ł j  •  . . 885

1 . lutego . . . . 820
11. ii . . . . 800
21. ii • - 810

1 . maren . . . . 910
U. ii . . .  • 890
21. >ł . . . . 700

1 . kwietnia . . . 825
U. >♦ . ,v ‘ ś 813
21. |  * • • 790



1 maja . . . 835
11 99 • • . ‘ 836
21 fp • * 912

1 czerwca . . 1018
11. *» • 1200
2! »» - • 1 37.5

1 lipca . . . 2 080
11. » » . . 1 862
21. 1 872V,
i. sierpnia . . 1 »42V,

31. '»» • • 2 022'/.,
21. 2 29(1
1 września . . 2 840

31. H • • 3 9110
2'1. „ . . 5 000
3. października 6 380

U. 5 2i i0
21. »» 4 250
1. listopada . 3 125

11. 99 * • 3 210
21. t> » • 3 400
1. grudnia . . 3 550

11. »» * • 3 425
23.

1922
2 835

i. stycznia . . 2 855
11. r> • 2 780
21. » ■• 3 340
1. lutego . . . 3 430

31. tł . . . 3 285
21. 99 • • • 3 085
1. marca . . . 4 048

11. »> . . . 3 950
21. >i . . . 4125
1. kwietnia . . 3 875

21. •» , , 3 780
21. m • 3 875

1. ma]a . . . 4 125
11. u * .• 3 975
21. 4 065
. 1. czerwca ,. . 3: >70
31. *« • 4 050
21. 4 60
1. lipca . . . 4 725

13. 99 ■ • * 6 075
21. 99 t ■ . 6 800
1. sierpnia . . 6 000

■11. M * * 6 850
21. »« i ' . ■

września . .
8 350

i. 8 550
ił. • » • 7 500
21: 99 • * 7 650

1 października . 8800
11 99 - . 10 400
21 . 11 0 0
1. listopada . . 13 875

11. »» . 15 900
21.

grudnia . .
. 16 850

1. . 17 000
11. M . 17 385
21.

1923
. 18 200

1 . stycznia . . 17 800
11. 99 ■ 21250
21. «,  •

lutego . . .
28 000

1. 35 900
11. , ,  . 39 000
21. „  . , .. 42 700
1. marca, . . . 47 000

11. 99 . . . 44 500
21. M  . . . 36 000
1. kwietnia . . 43 000

11. 99 • 43 300
21. 99 •  * 48 000

1 . maja .. . . 48 00)
11. 48 600
21. 99 . . . 51 500
1. czerwca . . 53 800

11. 99 • 73 500
21. 99 •  • 114 000

1 . lipca . . . 103 000
11. 99 . . . 110 000
21. 99 • 128 00 J
1. sierpnia . . 195 500

11. 245 000
21. 99 • 246 000

1 . września . . 249 000
11. 99 • 259 000
21. 285 ■ 00
1. października 350(00

11. 740 000
21. 99 1 290 0i 0
1. listopada . . 1650 000

11. 99 • • 1895 000
21. 99 • • 2 400 000
1. grudnia . . 3 500(00
6. ł ł  • 3 570 000

U . 9t * • 3 900 000
16. t » ■ • 5 800 000
21. 99 * 6 000 0U0
27. 99 * » 6 li '0 000
28. «ł  • • 6 300 000
29. 99 • * 6 300 000
31. 99 * 6 3O0000

Zarząd Spółki Akc. „Galicyjska Fabryka Papieru"
(daw n. B rac ia  F ija łkow scy) zw ołuje N adzw yczajne 
W alne Z ebranie  akc jonarjuszy . P o rządek  dzienny 
je s t n as tęp u jący : W ybór przew odniczącego, R ady Za­
rządzającej i K om isji R ew izyjnej; zm ian a  s ta tu tu ; 
p rzeniesien ie  siedziby do W arszaw y; przew alu tow a- 
nie w a rto śc i m a ją tk u  Spółki; pow iększenie k ap ita łu  
akcyjnego; oznaczenie w ysokości w ynagrodzeń  i sp ra ­
w a n ab y c ia  n ieruchom ości. — P ierw szy  te rm in  ze­
b ra n ia  w yznaczony n a  15 s tyczn ia  1924 r. o godz. 5

po połud. w  lo k a lu  Z arządu  Spółki w B iałej (Mało­
polska), d ru g i n a  22-go styczn ia  1924 r. tam że.

Gazeta „Neuer W iener Journal" w ychodząca 
w  W ied n iu  w niosła  skargę sądow ą przeciw  k a r te ­
lowi p ap iern iczem u  o podb ijan ie  cen, W  odpowiedzi- 
n a  to k a rte l podw yższył owej gazecie cenę pap ieru  
i to dość znacznie. W ydaw nictw o do którego p rzy­
łączyły  się także inne w ysłało lis t o tw arty  do M ini­
s tra  h an d lu  i skarbu , skarżąc  się h o ren d a ln e  postę­
pow anie k a rte lu , zab ija jące  w szelkie w ydaw nictw a. 
P ostępow anie k a r te lu  może spowodow ać, że w y d aw ­
n ic tw a ko rzystać  będą z p ap ie ru  zagranicznego za­
m ias t rodzim ego. Do czego doprow adza bezm yślna- 
chęć zbogacenia się!!

Bloki kalendarzowe 1924
Pocztówki gwiazd, i noworoczne 

Papier krepowy w rolkach 
Bibułka kolor, na kwiaty 

Liście i drucik do kwiatów 
Papier połyskowy (flanc) 

Kancelaryjny i Konceptowy 
Artyk. pism. przyb, szkolne
poleca

F. Koslrzyiski, Han. Papieru
Poznali, ulica 27 Grudnia nr. 10.

k a r n a w a ł l

Ordery kotyljonowe
w ł a s n e g o  w y r o b u  d o s t a r c z a j ą  w  4  s e r j a c h .

G u s t a w  F is c h e r  i S - k a
Ł ó d ź , U liea N a p ió rk o w s k ie g o  n r .  7 0 .

Po.-zukuje się natychmiast 
zdolnego i doświadczonego

toaszjiiisty^zeeera
specalisty na druki kolorowe, 
możliwie kawalera na dobre stale 
stanowisko.
„flRTR” Przemysł Chemiezny

Sp. Akc. Toruń-Mokro. 383

Kto chce?
aby o jego firmie, przedsię­
biorstwie lub handlu wiedziano 
i kupywano ten niech ogłasza 

w piśmie fachowen*

Przejl. Groliczny i Papieru.

O g ło s z e n ia :  ‘/i s trona  4 000 000 mk., JV strony 
2000 000 mk., % str . ICCO OOOmk., V«str.5QCOOO mk., 
ł/ie s tr . 250 03C mk. — Na s tr . I ckł. 100%, na 
s tr . II, III i IV okł. 50% w ięcej. Dla poszuk. 
posad 50% opustu. Numery okaz. i dowod. opłaca 
się . Ogłośz. przyjm. się do środy rana godz. 9. 

łtaraga: Każdorazowa podwyżka cen ogł. obowiązuje 
w szystkie już przyjęte-ogł. bez uprzedn. zawiad.

P r z e d p ł a t a  m ie s ię c z n a  
z d o s ta w ą  w  d o m  540000 m k . 
N u m e r  p o je d . 150 000 rak . 
Przy waloryz obowląz. odpow. dopłata.

- - - - Konto czekowe P. K. O. Nr. 202 863. ,  - * - 
Nakładem „Hurtowni D rukarskiej", Tow. Akc. 
w Poznaniu, S ta ry  Rynek nr. 4. T elefon  25i5S 

R edak tor: Teodor Kryg w Poznaniu.

Notatki



<k :abryczny ?() A s j a U Znak fabryczny

« i  f t t  mscliiitzra Fahrjka Etjkiel
A. SZOCHET, JASŁO

(M ałopolska).

Drukarnia, Infroligatornia

Druki składowe:
Rtiuhngki w  bloczkach, książki do prze­
p ły w a n ia ,  z lecen iow e, bloczki kasow e,  

agazy 1.0w e, bilety  w stępu, kw ity  k a­
wę, dostawy, w oreczki na próbki, 
wypii; _, w izytów ki,  książki handlowe,  
ączniki do listów , etykiety  na zeszyty ,  
, i .  ' a t o lo g i  i cenniki w y sy ła  się  
żądanie bezpłatnie. —  -  -------- _

re:. W arsiawa: Leon Landau, ni. Hoża 52.
sienslwo m felkGpiiiskę, Pomorze i m. Łddź:

M\\ ^ ora iftiew cz, Poznań, WszystkicU SwięlycU 3.

FO TO RflM A
Chojnice ~ Pomorze

W S Z E C H P O L S K A  

f a b r y k a  LISTEW
P o l i t u r o  w a n y e h  r a m  f o t o g r a -  

¥ i e z n y e h  i  o b r a z ó w .

Dostareza również ramki  próżne 

w  żą da ny ch  rozmiaraeh.  Jdur- 

to w a  o p ra w a obrazów rekla­

m ow ych  dla firm. -  - - - - r  ~

X

Z a k ła d y  Chemiczne

„ H E R O L D A
P O Z N A Ń -R A T A JE

w łaśc ic ie l  Zygm unt C iesielczyk  
Z ałożone 1899 roku.

A dres dla telegr.: Iięrolda-Poznsiń. :: Telefon 2371. 
S tacja  dla  przesyłek ko le j .S taro łęka , \vła$n. bocznica

Polecają  w yborow ej jakości w niczem  
nie ustępujące w yrobom  zagran icznym :  
w sze lk ieg o  rodzaju a tram en ty  do pisa­
nia i kópjowania, farbki i poduszki do 
pieczęci,  a tram ent i tusz  do znaczenia  
bie lizn y  i try k o tó w , tusz do r y so w a n ia  
dla arch itek tów  i szkó ł w  w sze lk ich  
kolorach, farbki i tusz do aparatów  
rejestrujących , szap irografu  i Duplika-  
torów , m asa  i płyty, h ektograficzne ,  
atram ent h ek tograficzn y  dający 200 od­
bitek, proszek do a tram en tów , płynne  
gum y i kleje biurowe. P ra w d z iw y  „Syn- 
d et ik on “ w łasnego w yrobu  w  tubach. 
Laki do p ieczę tow an ia  w  różnych  kolo­
rach i  w ie lk ośc iach ,  lak p ocztow y  w  la 
skach 1 do bute lek  w  tab licach .

Jedyna 
fabryka 

w 
Polsce!Ce

r 
jfc 
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P oszukują

B I  M R U 1D I
do cięcia, szycia drutem, pra­
sę do złocenia, nożyce i inne.

Oferty z pod. warunków i rozmiarów przyjmuje.

Z. KIEDROWSK1,
W ARSZAW A, W IELKA N °  11.

d o b r y  k u p i e e  i  t e c h n i k ,  z  d ł u ż s z ą  
P r a k t y k ^ ,  o b e z n a n y  z  k s i ą ż k o w o -  
ś e i ą ,  z  p r a w e m  w y u c z a n i a  u c z n i ,  
p o s z u k u j e  o d p o w i e d n i e j  p o s a d y  z a ­
r a z .  Z g ło s z e n i* *  u p r a s z a  s i ę  d o  A d m i -  
n i s t r .  „ P r z e g l .  G r a f i e / n . ”  p o d  ffc 381.

Urządzona fabryka kopert
lllllllll!llllllllllll!llllllll!lllll!lllllllll!llllllllllil!ll!l!lllllll!!lllllllllllllll!lllllllllllllllll

z dwoma automatycznemi okólnemi maszynami 
kopertowemi na cztery formaty (80, 82, 40, 44 
i 44, 46, 87, 47), system Szuberta z Wiednia, 
rok w użyciu, Wraz z potrzebnemi maszynami 
pomocniczemi i motorami elektr., na sprzedaż 
loko miejsce w Małopolsce. Zapytania do 
, Przeglądu Graficznego pod Nr. 368. - - - -

Tektura - Farby Graficzne - Papier 
JÓZEF ZAŁACHGWSKS
P o zn a ń , ul. R ze czyp o sp o lite ]  4  
Tei. 2513. Adr. tę lag i* .: Joza-Poznań

•O H M  ► ,
Wyłączna sprzedaż na Poznańskie i Pomorze 

wyrobów

1 Fabryk tektury „Kiepaczka" i „Natalin" 
Fabryki farb „Pigment** w Warszawie. 

Składy fabryczne w Poznaniu.

K l i s z e
nasze pomimo podwyżki .robocizny o 182% podroż  ̂

w siyczniu tylko o

lOO °/o
Zakład chemigraficzny A. Fiedler
P ozn ań , Długa 11. T elefon  3811.

PAPIER
g a z e to w y  format 65 X  95 

s $ ą  kg w belach po 4()U0

format 
belach

arku<zy 124 J  
d r u k  o w y  , s a ty n .

65 X  95(56 kg w 
po 5000 arkuszy 151 kilo 

k o n c e p t  o w y  s a ty n .  form. 
68 X  86 36 kg w belach 
po 5000 arkuszy 180 kilo 

k a n c e l a r y jn y  p o c z to w y  
format 59 X 92 40 kg w be­
lach po 3500 ark. 140 kilo 

k a n c e l a r .  b e z d r z e w n y  
format 68 X  84 44 kg w be­
lach po 2500 ark. 110 kilo 

k a r to n  p o c z to w y  forma! 
5 8 X 1 4  w belach po 2250 
arkuszy 172 kilo 

p a k o w y  w rolach, 105 cm 
szerokości.

Wysyła" po cenach dziennych 
które podaje na żądanie 

bezwiocznie. 2:8

I. KldsKlWSKi, POZU 3.
ul. Kunlttka 6. (SUM tal. 13.
Pacziowe komo a.. Poznań nr. 200363

Rączki k ie szo n k ę -w e
(do napetr?iaa;' , 

marki ,,Etern| * ^ z Piórami , 
stożkowa/'’ Siużącemi do spo- 

l’a kopji or.?z innemi ' L -dostarcza ^
H E N R Y K  PAMTZA 

K ra k ó w , Zl.  P u ła sk ieg o '.li

Stary ołów
li,iłpuje

DruKarnia Difscńauer ZaHaiis
WtoBWiO, (.185).

Tamże s | na sprzedaż . 
ca. 15 «tr. popiołu oloniafiegy.

Bloczki kaieiiarzowe na 1924r® *
większe i mniejsze oraz jownie

Kalendarze Mariańskie Miark ~
poleca tanio

K sięgarn ia  „H erm es Akc; |
Wł.: Adam Chudziński, Inowrocł: 2555

Telefon 294.

znający ujsielk. branże 
swego zawodu, posia­
dający pierwszorzędne 
świadectwa, 55 lat stary 
szuka posady. Łaskawe 
oceriy do Przegi. Gra­
ficznego pod nr. 383.


